Dnia 28. kwietnia 


OBYCZAJE I ŻYCIE DOMOWE HOBIÉT 
W WIEKU CZTERNASPYM. 


Gy może być co bardzićj zastanawiają- 
cego, jak nasze szczególne zamiłowanie 
czasów rycćrskich? Historyja, która już dzi- 
siaj oddaje z całą szczćrością dzieje prze- 
szłości, napróżno wystawia nam w prawdzi- 
wóm świetle owych żelazem uzbrojonych 
bohatórów , ulubioną bowiem naszćj wyo- 
brażni jest zabawą widzieć ich w uroku poe- 
zyi, jaśniejących całym blaskiem niczasłu- 
żonćj chwały. Z zachwycających opisów 
trubadnrów i rycćrzy, ujmujących się za 
skrzywdzoną niewinnością , przechodzimy. 
snadnie do wyobrażeń o skromności i łago- 
dności owych pięknych dam zamkowych, 
które były celem ich uwielbienia i opieki 
przedmiotem; a jeźli szczeromowna kroni- 
ka, którćj przecież nie nrożna zaprzeczyć 
wiarygodności, zedrze połyskującą się za- 
słonę, za którą bezecne ukrywają się wy- 
stępki, obwiniamy dziejopisa, iż obraz swój 
zbyt ciemnémi zeszpecił kolorami. Lecz 
prawda musi nareszcie wziąć górę, a tryumf 
jej im jest pożnićjszy, tem bardzićj świetny. 
Z następującego wiernego opisu obyczajów 
kobićt w wieku l4tym dowiemy się daleko 
więcćj, aniżeli z czytania wielkićj liczby 
ptsanych wtym przedmiocieromansów, któ- 
rym ich autorowie usiłują nadać barwę 
historycznćj rzetelności. Czytając ten opis 
widzimy się być przeniesieni pomiędzy to- 
warzystwa {4go wieku, w których się zblizka 
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możemy przypatrzyć obyczajom i najskryt- 
szym zwyczajom, modom, jakoteż przer 
biegtościom kobićcym tych tak już odleg- 
fyel. czasów. 

| Kobićty średnich wieków posunęły da- 
leko wyżćj, aniżeli nasze , zamiłowanie o- 
zdób, przepychu i zbytka w strojach. Nie- 
powściągniony ich w tém zapał, panujący na 
kształt powszechaćj zarazy od jedenastego 
wieku aż do szesnastego, zwrócił na sichie 
uwagę prowodawców , szczególnićj w An- 
gli, gdzie się w wyuzdzaną wyrodził na» 
miętność. Wydane w tym względzie szcze- 
gółowe przepisy miały na celu zapobićdz 
tój zgubnój rozrzutności, próźnością powo- 
dowanćj, lecz nadaremnie, W roku 1363, 
jak przekonywa petycyja izby niższćj dopar- 
lamentu podana, każda klasa narodu prze- 
jęła w Anglii ubior klassy wyższćj. Itak 
służący nosili się jak giermkowie,„ci w swo- 
in ubiorze maśladowali rycerzy, którzy się 
znowu po książęcemu stroili. 

Lecz o,„ile zbytek ten znajdujemy nie 
moralnym i nagannym, o tyle też niesłusz- 
némi były w swojćm zastosowaniu sposoby, 
którćmi zapobićdz mu usiłowano. Prawa 
wchodziły w najdrobnićjsze szczegóły życia 
domowego, określały ilość potraw i ich ga- 
tunek „ wzbraniały jednym używamie mięsa 
dwa razy na dzień, innym zaś drobiu. Słu- 
żący mie mógł wydać na suknią nad dwie 
grzywny, ani też sprawić swój żonie welo- 
nu droższego nad dwanaście denarów; rze- 
mieślnikonr wzbronione było używanie da 
ubioru materyi, którejby cena przechodziła: 
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czterdzieści denarów ; zakazano im używać 
srebra, wszełkich wyszywań, szmelcowanych 
ozdób, metalowych guzików, obrączek, pier- 
ścieni, łańcuszków it.p., a ich żonom fu- 
ter, Szłachcie, którćj dochody nie czyniły 
stu funt. szterl. i mieszczanom , posiadają- 
cym kapitał pięciuset funt. szterl , pozwa- 
lały prawa wydać na ubior 4 1/2 grzywyn 
byleby tenże był bez wyszywań, złota, srć- 
brą i futer. Przychód roczny stu funtów 
szterl. w ręku szlachcica, nie mnićj kapitał 
dwuset funt. sztrl, w ręku mieszczanina na 
dawał już prawó strojenia się w jedwabie 
t sróbro; złoto było im jeszcze wzbronione; 
a dla ich żon okrćślały prawa niektóre tylko 
gatunki futer, Rycerze, mający dochodu 
dwieście funtów szterl. , mogli już wydać 
sześć grzywien na ubior, byleby go nie zdo- 
bić złotem i gronostajami, a nade wszystko 
perłami. Nareszcie przy dochodzie tysiąca 
funt. szterl, woluo już było ubrać się we- 
dług upodobania, z wyłączeniem gronosta- 
jów; te bowiem samym królom i książętom 
były zostawione. Uczeni podlegali we wzgłę- 
dzie swoich dochodów tym samym prawom, 
co i rycćrze; dla nauczycieli, rzemieślni- 
ków; dzieńnikarzy i dzierzawców przepi 
sane były ubiory z samych tylko materyj 
wełnianych i grubego płótna. 

Lecz z aktów parlamentowych*) które 
nam dochowały szczegółowy spistych ustaw, 
dowiadujemy się także, że one nie były za- 
chowywane; każda klasa trwoniła na ubior 
większą część dochodów, szczególnićj zaś 
kobiety niezmordowane były w wzajemnóćm 
przewyższaniu się. Któżby chciał temu uwie- 
rzyć, iż w owych czasach, zaledwie na wpół 
z ciemnoty wydźwignionych, mody nie były 
mnićj od dzisićjszych kosztowne, nni też 
nie ustępowały naszym w rozmaitości I Po- 
słuchajmy co mówi w tym względzie daw- 
ny pisarz, Godfred Landry**): , 

»Nasze żony przemawiają dzień w dzień 
tómi wyrazami do swoich mężów: »Panie, 
strój tej i tej damy bardzo jest ładny, i 
wcałe im przystoi, czybym i ja nie mogła 


*) Roles of Parliament, Tom. I. 278, 281, 286. 

**) Andegawczyk szlachetnego rodu, klórego podania na 
tym większa zasługują wiarę, że dzieło swe napisał 
dlą mauki swoich córek. 


mićć podobnego ł« A jeżli jéj mąż odrze- 
knie: »damy, o których mówisz, ubićrają 
się według własnego upodobania; lecz naj- 
rezsądniejsze sa te, które nie idą w ich śla- 
dy.« Ona mu na to powić: »sam się prze- 
konasz , jak cudnie mi będzie w tym ubio- 
rze; innym nie jesk on jakoś do twarzy ;a 
a przytćm ujmując męża słodkićmi i pie- 
szczotliwómi wyrazy, pewno mu nie da 
pokoju, dopóki nie postawi na swojćm. I w 
samej rzeczy najprzebieglejszy uczony nie 
znajdzie tyle dowodów , ile ich zawsze ma 
na pogotowiu kobićta, gdy się na co uwe- 
źmie; niechże więc sobie ułoży podejść 
męża, nie tak łatwo potrafi on się wykręcić.« 

Że płeć piękna trawiła na strojeniu się 
większą część czasu, przekonywa nas nie 
jedna anekdota, umieszczona w dziele Lan- 
drego: pomiędzy innćmi mówi on o swojćj 
siostrzenicy, która wiełką poniosła stratę dla 
nałogu długiego się ubićrania, razu bowiem 
pewnego przyszedł do nićj wuj z kosztow- 
nym podarunkiem, to jest kilką sukniami, 
lecz przymuszony zbyt długo na nię czekać, 
zniecierpliwił się i suknie dla nićj przezna- 
czone ofiarował pannie. W dziele tegoż 
autora znajduje się pomiędzy opisami ży- 
wotów jeden szczególny i nader ciekawy, 
z którego tu krótki umieszczamy wyciąg. 
Umarła młoda niewiasta, a dusza jej po- 
szła do nieba. Święty Michał z djakhłem 
ubiegali się o nię przed Najwyższym Sędzią. 
Ostatni przyniósł wagę i umieściwszy na 
jednćj szali duszę damy ze wszystkićmi jej 
dobrómi za życia uczynkami: »Patrz panie 
Święty Michale, « rzecze do niego, »ta kobićta 
mnie się dostanie. Miała ona dziesięć su- 
kień w rozmaitych kolorach i tyleż spodnic, 
a musisz zapewne wiedzićć , iż za jedne 
z tych sukień, tak pysznie wyszywanych, 
możnaby było wyżywić i utrzymać dwa- 
dzieścia do trzydziestn osób, które pomar- 
zły od zimna!« Z tćmi słowy zwinął wszy- 
stkie s.roje i włożył na szalę złych czy- 
nów. Że swojćj zaś strony ś Michał umie- 
ścił na przeciwnej szali kilka uczynków 
miłosiernych, posiów, umartwień ciała i 
szczćrych ofiar, co wszystko razem przy- 
wróciło równowagę. Lecz djabeł z kolei 
przyniósł pęk pierścieni, bransoletek, fer- 


moarów i kolczyków, które dama przyjęła 
od swoich kochanków, lecz za co? tego 
tu nie powiemy. Gdy więc tym sposobem 
przeważyła szala złych czynów, porwał sza- 
tan grzeszuiczkę ze wszystkiemi sukniami, 
klejaotami i całym wymysłem strojów, 
wrzucił wszystko razem w wielką otchłań 
piekieł i na wieczny skazał ogień. 

Zamiłowanie zbytków w strojach pa- 
, howało we wszystkich klasach: »Pokojów- 
kie mówi Godired , »używają do swego u- 
bioru kołniórzy z futra, spadających im po 
za plecy; imożeby nawet chciały wieżć w 
futro po same pięty, nie zważając, że się 
zaszargają. Piersi zaś noszą odkryte, co mi 
się nie zdaje być dobrém nawet i w lecie, 
a tém hardzićej w zimie. Nie lepićjby było 
okryć piersi futrem, którem nie potrzebnie 
zdobią swe nogi.« 

Niedostateczność owoczesnych wyro- 
bów, brak rękodzielni i to upowszechnio- 
ne wyobrażenie, że tylko bogaty strój może 
być pięknym, wszystko to przyczyniało się 
wspólnie do nadzwyczajnćj długości ubio- 
rów, zwłaszcza, że je po większćj części 
zdobiono złotem i perłami mimo praw- 
nych zakazów. Jedną suknia kosztowała 
zwykle pięć do sześciuset frank. dzisiejszej 
francuzkićj monety. Cała okazałość, na 
jaką się kto mógł zdobyć, jaśniała tylko 
w strojach; nauki stały jeszcze na nizkim 
stopniu, budownictwo, rzeźbiarstwo 1 ma- 
larstwo ledwie że wyszły z kolćbki; nie 
znano widowisk teatralnych, ani też tćj roz- 
koszy i wytworności, które dzisiaj towa- 
rzyszą dostatkom w tysiącznych wymysłach 
i przetworach. Nie chcielibyśmy już dzi- 
siaj mieszkać w owych rozległych i smut- 
nych więzieniach z żelaznómi kratami, w 
których pędzili swe życie najwięksi pano- 
wie tągo wieku, anibyśmy nie oddali na- 
szych kobierców za owoczesne plecionki 
ze słomy i liści, Liczni służalcy znacznićj- 
szych domów żyli jedynie mićjscowemi pło- 
dami ziemi, nie wiele więc kosztowało ich 
utrzymanie. Chęć odznaczenia się, zamiło- 
Wanie okażnćj rozrzutności i zbytku w jed- 
nćm tylko źródle znajdowały swe zaspoko. 
jenie, i w jednym mogły się tylko objawiać 
sposobie. Kawalerowie i panny nie używali 
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koszul, lecz materyj jedwabnych , złoto- 
litych 1 drogich kamieni. 

Obok tej próżnćj okazałości, którćj 
rzadko kiedy dobry gust towarzyszył , po- 
wszechną była zalotność i to z wielkim dla 
obyczajów uszczć: bkiem. Mąż rzadko kiedy 
towarzyszył swćj żonie, Młode kobióty 
wchodziły zwykle same bez obrony i opie- 
ki w świetne towarzystwa, złożone z bez- 
żennych rycćrzy i giermków, których rze- 
miosłem było uwieść niewinność, a co gor- 
sza rodzajem zalety. Musiała więe na tém 
cierpićć dobra sława kobićt nawet najenot- 
liwszych, a jeźlibyśmy chcieli dać wiarę 
Landremu, czystość była bardzo rzadką. 
Gdy mąż był na wyprawie wojennćj, lub 
się znajdował na dworze króla, połowica 
jego wawiła zwykle czas uczęszczając na tur- 
nieje i gonitwy, odwiedzała sąsiednich pa- 
nów w ich zamkach, i wydawała u siebie 
festyny i biesiady. Ztądto poszło zupełne 
powątpiewanie o cnocie kobićt, powątpie> 
wanie przebijające się wyraźnie we wszy- 
stkich dziełach owoczesnych pisarzy, i któ- 
reby już samo jedno służyć mogłe za do- 
stateczny dowód powszechnego zepsucią 
obyczajów. Wtedyto tak, jak za czasów 
upadającćj monarchii, mąż zazdrosny był 
w powszechnćm pośmiewisku, a lada trzpiot 
mógł przez próżność splamić dobre imię 
kobićty skromaćj i cnoiliwej Częstokroć 
zkońcem zabawy pogaszono wszystkie świa- 
tła: »a Bóg wié«s mówi nasz Andegawczyk 
»co się tam dalćj dziać mogło. Wystrzegaj- 
cie się, woje córki,« dalsze są jego słowa,« 
byście nie dały przyczyny do złego o sobie 
sądu. W tych niebezpiecznych chwilach 
starajcie się zawsze być obok jakićj damy 
lub sędziwego krewnego, albowiem z każ- 
dym dniem wzrasta we Francyi liczba kłam- 
ców, wynoszących się przed lada kim z 
przychilności kobiet, którćj najczęściej nie 
uzyskali prawdziwych dowodów. Lecz po- 
chóp do tego dają same kobićty; zważając 
bowiem na ich prowadzenie się, nie tradno 
uwierzyć temu, co ci panowie mówią na 
ich niekorzyść lub hańbę.« 

(Dokończenie nastąpi.) 
w 90 zr 
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"TURCY I TATARZY WE LWOWIE 
I W JEGO OKOLICY. 


— 


Pierwsze ślady napadu akolic Lwowa przez 
Tatarów, znajdujemy w dziejopisarzach 
przed r. 1327. Opanowawszy oni wtedy Ruś 
czerwoną, zwycięzkie buńczuki swoje za- 
tkuęli na murach Lwowa, odbrzmiewają- 
cych niegdyś chwałą dawnych książąt ru- 
skich. Nie długo panowanie Tatarów trwa- 
ło w tej części Rusi. Zostająca bez władz- 
cy po śmierci Trojdana, księcia mazowie- 
ckiego, zaślubionego z Rusinką, Maryją, cór- 
ką księcia Lwa, po otruciu carzyków tatar- 
skich uległa znowu panu, w którego żyłach 
płynęła krew książąt Halicza i Lwowa, Bo- 
lesławowi z Mazowsza, synowi Trojdana. 

Książęta litewscy Olgerd, Kiejstut i Lu- 
bard zgromadziwszy moc wielką Litwinów, 
Rusinów z innych prowincyj i Tatarów, pod- , 
stąpili pode Lwów r. 1350, (od r. 1340 już 
w rękach polskich, pod Kazimićrzem W. 
będący). Nie mogąc dobyć miasta, murem 
i wałem opasanego, tylko w okolicy popa- 
liwszy i popustoszywszy , wiele jeńca w 
niewolą zabrali. 

" - Rozgniewani miszkańcy Lwowa za klę- 
ski od Tatarów poniesione, osady tychże, 
jeszcze z dawnego panowania w tém mic- 
ście pozostałe,*) wypędzili zupełnie r. 1403, 
zkąd przyjął ich do siebie Witold, książę 
litewski. Jażto i religija musiała się wmie- 
szać do tego surowego i na zle zrozumianej 
polityce opartego postępku, bo trzeba wy- 
znać nie ku zalecie naszego miasta, że we 
względzie religijnym, dawnómi czasy, naj- 
mniej tolerującem było, Żydzi także nie 
byliby się tu długo ostali, gdyby nie opieka 
nad nimi panujących, miańowicie Kazi- 
mićrza W., kochanka Żydówki, pięknej 
Esterki z Opoczna. 

R. 1458 Tatarzy pod wodzą Szachmata, 
pustosząc inne okolice Rusi, przybyli pode 
Lwów, który im okupił się znaczną summa. 

R. 1444 dzicz ta pokazała się pod mu- 
rani Lwowai napad swój ponowiła r. 1453. 


*) Tatarzy zamieszkali stronę północną, to jest dzisićjsze 
przedmieście krakowskie ; byli i Saraceni we Lwowie, 
także pożniej wypędzeni; ci mieszkali tam, gdzie dziś 
ulica serbska. 


Turcy pićrwszy raz pode Lwowem po: 
kazali się r. 44908., o którymto napadzi- 
Saad-ed-din w rocznikach swoich, a z niego 
Sękowski w Collectaneach (tom. I. str. 79) 
wspomina. Wyżwspomniany dziejopisarz 
turecki w ten sposób maluje nam owocze- 
sny Lwów, który w języku swoim Jli na 
zywa:*) »Po kiłku dniach drogi dosięgli 
»(Turcy) miasta zabudowanego wspaniałe, 
»w zachwycającem położeniu , otoczonego 
»mnóstwem ogrodów i sadów. Znajduje się 
»tu piękny pałac królewski z rozkosznómi 
ykioskami (?)« Pisze tenże oraz, że Lwów 
wtedy był pobytem najmajętnićjszych oby- 
wateli kraju, który zabrawszy klejnoty i 
sprzęty najkosztownićjsze, z rodzinami'i 
i czeladzią biegli kryć się po jaskiniach i 
pieczarach. Po drodze wpadali w ręce Tur- 
ków, zabierających im skarby. Miasto Lwów 
spalili wtedy Turcy (za Jana Olbrechia), 
czyli, co podobnićjsza do wiary, tylko przed- 
mieścia jego, a wiele mieszkańców w nie- 
wolą (do jasyru) zagnali.**) To wpadnięcie 
Turków ku Lwowu było skutkiem niewiary 
Stefana, hospodara wołoskiego, który nie 
dość , że zdradą zgubił wojsko połskie w 
lasach bukowińskich, ale oprócz tego je- 
szcze przekładając Turkom, że wkroczenie 
wojska polskiego na Bukowinę, miało za- 
miar opanować Tnrcyją, pobudził Otoma- 
nów do zemsty. Pożniej tychże samych, 
wracających z łupami, napadł na granicy 
Multan i wojsko swoje za Polaków przebra- 
wszy, imieniem ich odbił łupy — dla siebie: 


R 1524. Tatarzy pod murami Lwowa. 


R. 1575 zburzyli przedmieścia na samo 
pokrowne, splądrowawszy pićrwój Ruś całą. 
Zimorowicz powiada: 

*) Dziejopisarze tureccy zowia także niekiedy Lwów Il. 
badyr, niekiedy Ilbo, albo Iliib ow. Jużto onizwya 
kle nazwy polskie przekręcali 1 tak Polaków nazywal 
w kronikach swoich Lihami, Polskę Lehistanem, 
króla Sygmunta Regizmunem, Stanisława Zółkiew- 
skiego Istanisła Zyłknsz, Zamojskiego Kiczła 
i tym podobnie (Ob. Sekowskiego Collectanea). 


**) Turcy najlepićj Polaków i Rusinów lubili mićć nie- 
wolnikami, z powodu doznanćj tychże poczciwości. 
Uirzymuje to Sękowski za zdaniem Volneja (Voyage 
en Eysypte,) Jasyr słowo tak często w. naszych kro- 
nikach dawnych wspominane, pochodzi od wyrazu 
arabskiego asir, znaczącego: jeniec. 


Hausta suis lacrymis proprioque absoryta 
eruere 
Naufragio duplici Russia tota perit. 


Mimo pokoju zawartego z Polską roku 
1584., który we Lwowie dnia 27. listopada 
r, 1588. potwierdzano , Turcy i Tatarzy o- 

azalii się znowu d. 18. sierpnia r. 1589 pod 
murami miasta tego. Wykonywali rzezie 
okropne i straszne mordy. 

R. 1620 po nieszczęśliwćj pod Cecorą 
klęsce Polaków, tem okropnićjszćj przez 
śmierć tylu wałecznych , poginionych pod 
orężem tureckim, a mianowicie siedmdzie- 
Siąt-lelniego starca, hetmana Żółkiewskiego, 
rozsypali się Turcy i Tatarzy po Rusi ezer- 
VWonej, ogniem i mieczem niszcząc i wy- 
tępiając wszystko. Stanisław Lubomirski 
(członek familii, zawsze do ojczyzny przy- 
wiązanej), hrabia na Wiśniczu, starosta san- 
domierski, z sie wielkim posiłkiem ciągnący 
do.Żółkiewskiego (choć już niestety za pó- 
źno), wpadł na grasujących pode Lwowem 
Tatarów, zgromił ich, odbił znaczną część 
łupów, lecz nie mogąc, jak uczony Niem- 
oewicz powiada, ni wszystkich do- 
pe. ni wszystkim starczyć, zam- 

nął się we Lwowie, zkąd tylko podjazda- 
m: trapił nieprzyjaciela. Nie śmie Turcy 
na Lwów uderzyć, lcez zostawiwszy go na 
boku, posnnęli się do Gródka, szórako pu- 
stosząc okoliczne ziemie i mnóstwo ubogie- 
fo ludu pędząc przed sobą do Krymu, za- 
adnionego już mnóstwem nieszczęśliwój 
młodzi naszej i skropionego łzami branek 
polskich. 

Roku 1675 Tatarzy w 60,000 wojska 
na Ruś napadłszy, przedmieścia Lwowa 
spalili, Jabłonowski hetman w. kor. wsparty 
przez Marka Matczyńskiego , podskarbiego 
w. kor., nie tylko ich z okolic Lwowa, ale 
aż za Dniestr odpędził. Tegoż roku dnia 
24. sierpnia, po odsieczy danćj Trembowli 
i Podhajcom, zbil waleczny król Jan III. 
pode Lwowem Nuradyna z Tatarami. Na 
miejscu, gdzie potyczka ta zaszła, założono 
poźniej wioskę, dotąd na pamiątkę owej 
wygranćj Zniesieniem zwaną. 

, Roku 1695 sułtan turecki Szachpas- 
Gierey podstąpił z wojskiem pode Lwów, 
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myśląc przedmieścia popalić i samo tylko 
miasto w murach zostawić, lecz zapobiegł 
temu dzielny hetman Jabłonowskiego, zgro- 
madziwszy wojsko nad-dniestrzańskie, po- 
kuckie, wołyńskie, ukraińskie i owo, któ- 
róm Zahorowski dowodził. Główne do- 
wództwo poruczył Jabłonowski pod sobą 
Miączyńskiemu, podskarbiemu nadworne- 
mu, sam zaś osadziwszy przechody na przed- 
mieściu, do czego użył kilkunastu chorą- 
gwi, d, 43. lutego t.r. uderzył na Tatarów, 
chcących go od Miączyńskiego oddzielić, 
Połączywszy się wojsko polskie pokonało 
zupełnie nieprzyjaciela, który cofnął się, 
mało szkody poczyniwszy na przedmie- 
ściach. Na przedmieściu Żółkiewskićm tyl- 
ko ze czterdzieści domów Turcy spalili. 
Na stronie polskićj ze sto poległo, pojmano 
oraz porucznika Jastrzębskiego i starostę 
Winnickiego. Tatarzy uciekając zabrali 
trupy swoje i palili takowe w cerkwi na 
przedmieściu i w cztórech chatach.*) 


R 1699 znowu pokazali się Tatarzy 
pod murami Lwowa. Nie mogąc doczekać 
się owoców ugody karłowieckiej, dnia 15. 
stycznia roku 1699 przez Stanisława Ma- 
łachowskiego zawartój imieniem rzeczy- 
pospolitej**), wpadli do Ruś; i w tém nowem 
wtargnieniu narobili szkody do 200,000 złp. 
Lecz tę po części wrócono pożniej. Tym 
razem po raz ostatni widziały mury Lwowa 
rozwinięte buńczuki i księżyce Otomanów. 
Zbrojna siła turecka nie robiąc odtąd w 
taktyce żadnych prawie postępów, dała się 
Ag innym narodom europejskim, 
itóre z omdlenia porty korzystać umiały. 
Straszna niegdyś pokojowi i bezpieczeń- 
stwu Europy, zajęła odtąd drugie mićjsce 
w rzędzie mocarstw europejskich i prze- 
stała grozić zagładą cywilizacyi narodów 
zachodnich. Czy takowa mimo tego zupeł- 


*) Z dzieła: „Krótka annotacyja sejmów i t, dv przez 
Franc. na Pułaziach Pułaskiego, podczaszego wojew. 
Podlas. r. 1740 w Lublinie in fol. 

**) Podług innych traktat Karłowiecki zaworty był d. 26. 
stycznia. 'Turcv w traktacie tym nazywali Augusta II. 
król. pol., Naal-Kyran (podkowołomice), co istotnie 
nadzwyczajną siła swoja wykonywał. Czy imie posła 
polskiego, w rocznikach turecki: h Istanisław Zericzki 
zwanego, a którego pan Sękowski odgadnąć nie mógł, 
nie będzie Małachowski? 
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nie bezpieczną jest w Europie i czy jéj 
żadne już niebezpieczeństwo nie zagraża, 
pożniejsze dzieje dowiodą. Narody jednak 
Europy, spokrewnione teraz węzłami tejże 
samćj cywilizacyi , czuwać nad nią powin- 
ny i pielęgnować ten krzew blogi, w tak 
bujne rozrodzopy latorośle.*) S.L, J.., 


HISTORYJA KRZESŁA ANADEMII 
FRANCUZKRIEJ. 


Krzesło jest równie cierpliwe jak papićr, 
wszystko przyjmuje i znosi bez szómrania; 
krzesła literackie pod względem tego rodza- 
ju cnoty, mają nieraz przed wielu innćni 
sprawiedliwe pierwszeństwo. Slawny Pi- 
ron, nic bez przyczyny, jeszcze za życie na- 
pisał sobie nagrobek, dobrze całemu świa- 
tu wiadomy. — Niesprawiedliwym jednak 
byłby ten, ktoby lekkomyślnie rozumiał, 
że złośliwy jego ucinek, dla tego tu przy- 
pominam, iżbyśmy z małego wyjatku, ogól- 
ną zasadę tworzyć mieli, i razem doty- 
kać nieznacznie terażnićjszość, o której sąd 
należy do przyszłości, a my tylko wyłącznie 
przeszłość jednego krzesła naukowego, wy- 
stawić mamy czytelnikom, w kołorach nie- 
co wprawdzie śmićsznych i żartobliwych, 
lecz wiernych i na dziejach opartych. — 
Zdaje się, że początek grona czterdzie- 
słu, zwanego akademiją francuzką, pocho- 
dzi z następującego źrodła: Niektórzy au- 
torowie szczęśliwego o sobie rozumienia, 
widząc, że publiczność uwzięła się upor- 
czywie, nieprzeciąć nawet jednćj kartki ich 
dzieł, wydanych na widok powszechny, o- 
koło r. 1629 zmówili się na czytanie wza- 
jemne jedni drugim płodów swego do- 
wcipu. Tym końcem w mieszkaniu jednego 
z towarzyszów zawodu; na ś. Dionizyjusza, 
postanowili się zgromadzać. Tajemniczy 
zamiar schadzek, zaczął wzbudzać cieka- 
wość w wielu ludziach, którzy żadnym spo- 
sobem nie zdołali przyjść na ten domysł, 
iżby można schodzić się skrycie, jedynie 


*) Wiadomości te czerpałem z dzieł historycznych: Naru- 
szewicza, Albertrandega, Bandikiego, Niemcewicza, 
Sękowskiego, a mianowicie z rchopisma Zimorowiczś, 
zawierającego dzieje Lwowa. 


tylko dla tego, aby się nudzić na wzajem 
iziewać po kilka godzin; szukali więc wszel- 
kich sposobów, znalezienia do tej świątyni 
upragnionego przystępu. Jeden z nlubień- 
ców Kiszlijego (Richelieu), który pićrwszy 
dał się złapać w pułapkę, nie chcąc zapew- 
ne wydać się z tém, że go wyprowadzono W 
pole, zaczął chwalić przed kardynałem nic- 
ocenione korzyści, jakie podobny związek 
przynieść może naukom. Minister ten, który 
miał rozum i wiedział, że potajemne zgro- 
wadzenia, mało kiedy co dobrego na świe- 
cie spłodziły, wola! jawność, i tym sposo- 
bem utworzył zgromadzenie czterdziestu, 
do ktorego atoli nikt nie miał przystępu, 
kto jego cemineneyi podobać się nie umiał, 
i to był z razu warunek sine gua non! — 
Między wielu innymi, napotykamy na 
krześle naszem Fareta, którego w swoich 
fraszkach St. Amand i Bolcau wspomina- 
ja, a mianowicie ostalni: 
Ainsi tel, antresfuis qwon vit avec Faret, 
Charbonaer de ses vers, le murs d'nn cabaret, 
ogłosił wielkim stronaikiem i przyjacielem 
wina; lubo ze zgrozą przekonywamy się z 
dziejów, że nie był nawet wielkim pijakiem. 
Krzesło tego uczonego męża dostało się 
w spadku cnotliwemu du Reyer, który nie 
wiele napisał, ale dobrze; co należy do szcze- 
gólnych zalet policzyć, a to tym bardziej, że 
tak są rzadkie wliteratach, a rzadsze jeszcze 
w ludziach, nazywających się uczonymi. 
Następca jego Cezar d'Estrées, poźnićj 
kardynał, z tego tyłko jest znany, że napisał 
czterowiersz satyryczny, przeciwko pani 
Maintenon. Dama ta, jak wiadomo, rozda- 
wała podówczas we Francyi czapki uczone, 
buławy it. p. znaki dostojeństw, łecz przy- 
tém tak nazwane Lettres de cachet, nieraz 
na wieczne więzienie od nićj tąkże często- 
kroć wychodziły; satyra więc mogła być 
sprawiedliwą, dowcipną, dajmy na to wre- 
szcie, że i uczoną, lecz bardzo niebezpie- 
czną; dla tego tą razą krzesło akademiż 
francuzkićj, dźwigało na swćj miękkej po- 
wierzchni, więcćj daleko śmiałości, niż ro- 
zumu; aja zawsze tego jestem mniemania, 
że do tytułu uczonego, jeżeli Się nie przyda, 
nigdy przynajmnićj nie zaszkodzi, odrobiną 
tego szacownego przymiotu, 
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W roku 1715 marszałek d'Estrées, synowiec kar- 
dynała, zajął toż samo krzesło, a tak na miejscu literata, 
zusiadi wojownik. (Gdyby nas się pytano, jakic bitwy stø- 
czył i wygrał? łatwobyśmy na to odpowicdzich; bo chwałę 
Jego imienia uwieczniło dwadzieścia zwyvięztw, i historyja 
liczy go do rzędu najwalecznićjszych i najliegićjszych wo- 
jowników. Ale przez miłość bozką, nich nas się nikt nie 
zapytuje, jakie dzicło napisał i wydrukować kazal? Pod 
tym względem dzierzawca naszegó krzesła, mógłby być 
przyrównanym da ludzi tych, który lubią ustawicznie po- 
wtarzać: „Ach , jak ja kocham dzieci!'* a sami w dozgon- 
nym żyją celibacie; nasz więc członch akademii iruncu- 
zkićj, otaczał się księgami, ale ich nigdy nic wydawał. 
Katalog jego bibloeki składał się z dwóch ogromnych 
tomow w gce, lecz do jakiego stopnia właściciel pod tym 
względem żył w pauieńskiej czystości, dowodzi to, że 
nawet len katalog, kto inny mu ułożył, A tak dwaj człon- 
howie roazmy d'ičstrees w krzesłach akademickich szcze- 
gólną zalecają się skromnością, pićrwszy napisał cztero- 
wiersz, a drugi nic nie zrobił. 

Nasiępea ich prałat Ventadour, pożnićj kardynał 
de Robin ooubise, zasiadał pietnaście lat! W przeciagu 
tego czasu, imie swe wicrnic zapisywał na rejestrge obe~ 
cnosci. Szkoda, że ta szanowna korporacyj:a nie miała 
swego budżetu przychodów, a przeto i wydashów na pen 
ayje ; mielibyśmy teroz bowicm przyjemność, uczone imię 
tego meża znależć także na kwitach pubićranćj płucy. 

Po Moniszecie, o którym dałcka jeszcze mniej po- 
wiedziććby tu można, więc wolemy nic nie powiedzićć ; 
nastąpił kawaler de Boufflers. Napisał on kilka piosnek, 
bardzo dowcipnych, ale za nadlo swawolnych, tak dalece, 
że nawet dzisićjsze nasze , choć nię najlepsze obyczaje, i 

olicyja poprawcza, nie pozwoliłyby ua nowe ich wydanie. 
Młodość kawalera de Bouffers, pelna jes dzieł romanso- 
wych, których sam hył bohaterem. Jestto już ostatai 
członek przeszłości; dla tego tu.coś więcćj trzeba o nim 

wiedzićć. Jedno z jego epigram, zrobiło mu niepospo- 
itą sławę, wprawdzie nie w akademicznych, ale za to w 
anekdotycznych rocznikach. IEpigramat wyżćj wspomnio- 
ny, wymierzył on przeciwko pewućj młodej inargrabinie, 
który jej się dostał dopićro z dwudziestej rebi. Dama ta 
napisała do niego zaraz bardzo grzeczny hilecik z próżbą, 
ażeby jćj przebaczył, jeżli go czém kiedy mogła obrazić, 
i razem aby zechciał zniszczyć wszelki ślad swojćj zemsty; 
a dla pojednania się wzajemnego raz na zawsze, raczył 
ja osobiście odwiedzićć. Boufflers, który znał aż nadto 
dobrze płeć piękną, iżby się miał dać złowić mci mści- 
we i niebezpieczne zasadzki, filut szesnastćj próby! stawił 
sięna umówiona godzinę, ale wziął do kieszeni dwie pary 
ungielskich, dobrze nabitych pistoletów. Jakoż przeczucia 
jego trafuiejsze, jak częstokroć stnarkuszowe rozprawy na- 
szych czterdziestu mężów, ziściły się do litery. „ Zaledwie 
pićrwsze przywitanie i wzajemne usprawiedliwienia się 
przeminęły; za danym znakiem od margrabiny, weszło 
cztórech służalcow, którzy bez wszelkiego obrzędu, roze- 
brawszy Bouffiersa, a ile przystojność dozwalała, wyli- 
Czyli mu pięćdziesiąt przypiekanych dyscyplin, pod do- 
zorem swej paui. Jak tylko ta operacyja się skończyła, — 
Bonfilers powstaje z zimną krwia, bierze na siebie surdut 
i pokązawszy oprawcom nabite pistolety, przed którymi 
Wszyscy zadrzeli, taka do nich krótką, alc dobitną wyciał 
egzorię: „Jeszcze nieshończyliście waszej usługi. Teraz 
kolej na panią margrabine l... bo i mnie takaż sama należy 
sie sutysfakcyja!.. Każdemu z was wypałę w łeb, jeżeli 
Jéj natychmiast nie wyliczycie, takćjże samćj ilości dyscy- 
Pliv, jaka mnie się od niej dostała l“ == Rozkaz ten obok 
grożnćj postaci Bouffiersa, i niezłomności jego nalegań — 
źwłaszcza, iż margrabina tak przezórne na ten dzień po- 


czyniła w swym domu rozporządzenia, że żywy duch nie 
mógł się zjawić na ratunek — natychmiast został wyko- 
nany. Piękne oczy zalane łzami, nic ta raza nie wyże- 
brały; wyliczono pięćdziesiąt, co do jednej! Ale nie ko- 
niec na tem. Nieubłageny Boufflers, chciał także i pa- 
nów cpzckutorów mićć uczestnikami bankietu; atak jeden 
po drugim musieli się kłaść dobrowolnie i zaliczać sobie 
xuwzajem po półsetku!... Gdy się już wszystko szczę- 
sliwic hez najmnićjszćj przeszkody zakończyło, egzekuto- 
rowie za drzwi wypruszeni zostali. Obie strony walczące, 
pomimo nieprzyjemne zewnątrz uczucia, spojrzały na sie- 
bie z razu dosyć ponuro, ale niebawem posty śmiech 
ogernął ich do tego stopnia, iż wypadało się obawiać, 
aby im gorzćj nie zaszkodził, niż epigramy sentymentalne, 
które sobie naprzeniian tak zręcznie i ajla fourchette wy- 
prawili. Zgoda szczćra nastąpiła od razu i dla zatarcia 
wszelkiego pozoru kłótni, kawaler został u margrabiny na 
wieczór , htory był dosyć-liczny i tyle tylko niedogoday, 
że oboje wśród najlepszćj zabawy, doznawali kiedy nie- 
kiedy małych trudnosci, jakie się nie potrzebnją obszćr- 
nićj tu wykładać. 

Jak powiedzieliśmy wyżęj, kawaler de Boufflers na- 
stąpił po Montazecie w rohu 1788. Za rewolucyi opu- 
ścił kraj, ale gdy się już rząd ustalił, pospieszył za in- 
nymi, na tono ziemi ojczystćj. Powiadają, że gdy pe- 
wien jenerał wstawiał się za nim do Bonapartego, prosząc 
aby go kazał z listy emigrantów wykreślić, przychylił się 
do tego pićrwszy konsul, mówiąc z uśmiechem: „Niech 
powraca , będzic nam pisał epigramy.“ — 
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— Ze Lwowa. — 


„Książeczki „MODLITWY I ROZMYŚLANIA PO- 
BOŻNIE w prawdziwym duchu i pokorze chrześcijańskiej", 
nakładem wydawcy, drukiem Józefa Schnaydera we Lwo- 
wie 1832 r.; świćżo wyszłćj z pod prassy dostać można 
u pana Fryd. Baumann w domu księgozbior. iinien. Osso. 
liúskich i po wszystkich księgarniach we Lwowie. Egzem= 
plara oprawny na wilinowym papićrze kosztuje 1 złr. m. k., 
opraw. na zwyczejaym pupićr. 30 kr. m. k, Nieoprawny 
na wilinowym papier. 30 ha, takiż na zwyczajnym pa- 
pićrze 15 kr. mom. kon. 
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Podobny dar, jaki uczynił dla Lwowa nieśmiertelne; 
pamięci br. Józ. Max. Ossoliński, zapisując mu swój księ- 
gozbiór, obfitujący w dzieła rzadkiej osobliwości, zrobił 
dla Poznania hr. Edward Raczyński, mąż znamienitćj 
sławy autorskiej. Ofisrował on albowiem miastu Pozna- 
niowi w darze księgozbiór swój znaczny z przeszło 20,000 
tomów składający się, i mianowicie w ksiązki do literatury 
polskiej i francuzkiej obfitujący , wraz z przepysznym, 
24, kolumnami rzędu koryńckiego ozdobionym pałacem, 
którego budowa przeszło 80,000 tal. kosztowała, Rsięgo- 
zbiorem tym kieruje teraz pan Łukaszewics z zamiłowanie 
w literaturze znajomy. 


Polska posiada obecnie w pann Marcinie Zaleskim 
wybornego malarza i dekoratora. Zwiedział on przed hil- 
ką laty Włochy, Francyją i Niemcy i przy najlepszych 
pracował mistrzach. Jego pęzła miały być dekoracyje 
nowego teatru warszawskiego. 8 

Znany z licznych romansowych dzieł niemiechich , 
Polak, Alex Bronikowski wydał nie dawno romans histo- 
ryczny w dwóch tomikach, pod tytułem: Franciszka, 
bohatórka polska. (Franciska, das polnische 
Heldenmadchen.) c 


Dwóch tylko Europejczyków miało order amery. 


* kański Cyucynata: Kościuszko i Iafayette. 


A Uczony. qasz Tadeusz Czacki, sławny założyciel tah 
słynnego do niedawna liceum krzemięnieckiego, bardzo 
był zajęty książkami, i więcćj z niemi, jak ze swoją żoną 
się pieścił. Z tego powodu rzekła raz pani Czacha: 
„Wolałabym być ksiązką, niżeli żong Czackiego.“ 


xe * 

Zumyślają wystawić w Moguncyi pomnik urodzone- 
mu tamże Gutenbergowi, wynalazcy sztuki drukarskićj. 

Sławny francuzki poeta liryczny Lamartine, podał 
wniosek akademii departamentu Sekwany i Ligiery, azeby 
wyznaczyła medal nagrodowy za najlepszą rozprawę tej 
treści : „Oznuczyć główne powody, dla czego łuduość, 
zatrudniona pracami rękodzielnemi/, mnicj jest szczęśliwą 
i mniej ma w sobie moralności, jah naród trudniący się 
rolnictwem i wykazać oraz najskuteczuićjsze środki do od. 
dalenia tych nieszcząść, połączonych z zatrudnieniem 
przemysłowćm,'* 

Rzadko który artysta żył tak tylko dla sztnki, jak 
Hanowa. Dawavo my krzyż legii bonorowej , którego nie 
przyjął. Roku I811 dawał mu Napoleon pyszue pomie- 
skanie w Paryżu z roczną pensyją 50,000 frank. i jeszczę 
24,000 Ffrauk. osobno za statuę własnego utworu. Kanowa 
mie przyjął tego wszystkiego i pozostał w Rzymie na 
swojóm trzeciem piętrze, w zamiarze żyć tylko dla sztuki. 
Rzadko który nowszy artysts może się z nim porównać, 
co do tćj bezinteresownosci i lego przestawania na małóm, 
Podobnie Thorwaldsen unika towarzystw bogaczów i naj- 
przyjemniej trawi wieczór aw rozmowie z artystami w 
skromnej osteryi, przy butelce wina i z cygarem w ustach. 

Pytana pewnego, kito wcześniej uczy się chodzić, 
chłopcy czy dziewczęta? — „Chłopcy“ odpowiedział, „te 
bowiem. biegają już. często w drugim roku, a dziewczęta 
siedzą jeszcze niekiedy i w trzydziestym. 


Sławny dentysta, londyński Cartwright ma rocznego 
dochodu blizko 10,000: funt. szterl. Sam nie pójdzie do 
nikogo, oprócz do króla, inmi zaś mężczyzni i kobićty do 
niego udawać się muszą. Przy tem na dni 14 wprzódy 
muszą pisemnie zawiadamiać go o swojćm przybyciu i li- 
stu dopiero od niego oczekiwać, w którym oznacza im 
dzień, kiedy ich przyjać zamyśla. Przybyli do niego 
wprowadzani. bywają do sali elegancko umeblowanćj, gdzie 
czasem ze dwie godziny Czekać muszą. Zastać tam mo- 
żna księżne i najznakomitsze damy. Czcekajacy jeden po 
drugim wpuszczaui hywają. Z resztą p. Cartwright nie 
jestto żaden szarletan, lecz człowiek zręczny. 

Irlandyja jest ojczyzną towarzystw Życia wstrzemie- 
żliwegu, a jednak od stycznia do czerwca 1851 wypito tamı 
2,880,285 konwi wódki. Najwięcej szynków jest zapewne 
w Ameryce północućj; w samym New-Jork znajduje się 
ich 3,351, tak, że na Każdego 6go człowieka jeden wypada. 

Pewien wielki spekulant czasu obliczył, że na osta- 
tnim koncercie w Winchester, danym przez Paganiniego, 
własny jego koncert, za który dosiał 200 funt. szterł, 
(2,000 złr. m. k.) trwał tylko 28 minut. Wołano da capo, 
ale Paganini nie słuchał. 

Bracia Lander opowiadają w wydanem właśnie opi- 
saniu podróży swojej, że król Bornu jest krawiec, jak to 
sam mówił podróżnym, prosząc ich dla sichie o kilka ni- 
tek i igieł. 

Anglicy, którzy rovią szampan z bzu, a jedwab. 
lugduński z łyka wicrzbowego, zrobili teraz także pamię- 
tniki kwółowćj Horienzyi, Luboto nie jest tajemnicą, że 
pamiętniki te są zupelnie zmyślone, jednakże robią wielkie 
wrażenie i mają znaczny odbyt.. 


W Londynia znajduje. się 1,1060 zakładów nauko- 
wych, 12 gmachów policyjnych, 49 więzień na dłużników , 


'14 innych więzień, 51 sądów, 42 zakładów zdrowia, 93 


duchownych i pobożnych zakładów , 58 aptćk, 300 leka- 
rzy, 1,180 ehyrurgów, 15 łazienek publicznych, 1,150 
adwokatów, 3,480 komisyjonistów, 131 notaryjnszów, 
763 księgarzy, 450 drukarzów, 350 iniroligatorów, 360 
gabinetów do czytania, 140 pism czasowych, 410 handlów 
rycin, 150 domów gier, 4,400 kawiarń, 1,800 jatek i 2,100 
picharzów, Wieleżlo jest królestw, co taką ilością tych 
przedmiotów poszczycić się nie mogą! 

Girardet dostał od zachęcajacego paryzkiego towa- 
rzystwa 2,000 frack. za ważny wynalazch przebijania od- 
cisków kamiennych i mapp geograńcznych, i medal w war- 
tości 2,000 (rank. za nasladowanie czarnego sztychu w spo- 
sohie aqua-linta i w odciskach na kamieniu. 


W tych czasacl umarło oprócz Goethego dwóch 
jeszcze sławnych ludzi: J. Berzelius, słynny chemik szwe: 
dzki; i sławny kompozytor i wirtuoz na fortepianie , Cle- 
menli, Ostawi ten umarł w 81 roku życia w siedzibie 
swojcj Evesham w Worcestershire w Anglii. 


* * 
* 


Dzieńnik Centreville Timęs opowiada następująca 
osobliwość o konin: P. Israel Abrahams, blizko miasta 
pon zamieszkały, ma konia, który dla wszystkich 
innych koni wodę ciągnie. Zdawca sprawy sam widział, 
jak koń ten, zaledwo na dziedzinice wypuszczony, biegnie 
natychmiast do studni, bierze pompę w zeby i z taką 
regularnością, jak człowiek, pompuje wodę, dopokad 
wiadro się nie napełni. Po czem sam pije i odcnodzi. 
Konia tego nikt tej sztuki nie uczył. 


Pan P* pożyczył raz od jednego z przyjaciół le- 
gawca, wybićrając się na bekasy, Radośnie poszedł Karo 
za strzelcem ; zaledwo przybyli na błota, pies pokazał co 
umie, wypłoszył bckasa, ter podieciął, P* zaś strzelił 1 
chybił. Kilka kroków uszli dalćj, gdy Karo znowu staje, 
znowu wyploszył bckasa i znowu był tenże chybiony. 
Karo pojrzał na strzelca, jak gdyby chciał się zapytać: 
Jakże znown strzeliłeś? Mimo tego jednak doznawszy 
zachęty szukał raz jeszcze, wyj łoszył trzeciego bekasa, 
lecz i tego P* nie ubit. Fega było zn nadto dia psa, co 
nie był do ztego strzelania przyzwyczajony; z boku poj- 
rzał na strzelca, obrócił się i poszedł do domu; ani wo- 
łonie ani żadua zachęta wstrzymać go nie mogły, 

(Gdy sir W. Parson był jeszcze młodzianem, miał 
wielkie przywiązanie do kosa, którego (rod save the King 
gwizdać nauczył. Wyjcżdzajac do Włoch poruczyt ulu- 
bieńca swojego zamężnej siostrze, która zaraz po powro- 
cie odwiedził, Mos dawno już s abował i nawet zdawał 
się być bizkim smierci. Sir William otworzył smuunie 
drzwi klatki, włożył w nią rękę, zagadał do ptaka, a ten 
poznał gros pana, wstrząsł się, wyskoczył mu na palec, 
zagwizdał God save the King i nieżywy upadł na ziemię. 


> 


SZA R A DA. 
Głoska na końcu i ta sama z przodku, 


e A zaś polskiego miasta nazwa wśrodhu ; 


Pierwsza wraz zdrnga, zasmucają stele ; 
Trzecia wraz z drugą, wzbraniaję zachwale, 
Czwarta zaś 2 trzecią, jest rodzaj napoju , 
A całe, godłem było dawnićj boju. 


ZAZIE AZ S a 


Badaktot , Mikołaj Michałewicz. — Dtukiem. Piotra Pillera. 


